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= 
DN szystko dla wszystkich, 
mi najściślćjszemi jubiłata, i kilkoma zaproszonemi 


NOjiażomosci ŚĆrajowe 


N. Pan raczył udzielić pensje: 

JPani Marjsnnie Piascckićj wdowie po Jakó- 
bie Piaseckim podpułkow. dymissjonowanym, 
przeź wzgląd na zasługi jćj męża, i na stan ubó* 
stwa w którym się znajdaje, pensją * ilości aśm= 
set dwadzieścia cztery złote, piętnaście groszy, 
rocznie i do śmierci, jeżeli w nowe związki made 
Żeńskie nie wejdzie. 

 JPani Marjannie Bieleckićj wdowie po Mate- 

uszu Bieleckim, podporoczniku z bataljono we- 
toranćw czynnnych, przez wzgląd na toż same 
powody, P< nsją w ilości trzysta atobych rocznir, 
w połowie dla nićj do Śmierci jeśli w nowe zwiąe 
yki małźońskie nie wejdzie, w połowie zaś dla 
jej dzieci, Konstancji, Heleny, Ludwiki, Mar 
rjanny i Karóla Mateusza, dopóki ostatni la! sc 
snastu skończonych nie dojdzie. 

JPani Zuzannie Postawka, wdowie po Maxy- 
miljanie Postawka podporaczniku 2 pół batecji 
rakietników konnych, również dl» tychże sa- 
mych powodów, suipmg na raz jeden tysiąc trzy- 
sta pięćdziesiąt trzy złote, szesnaście groszy: 

Pensje powyższe liczyć się moją od dnia 34 
sierpnia 1830 r. J 

Donieśliśmy niedawno, ze patron tutejszego trybu 
walu P. Mikolaj Chidzyński ukończy! pięćdziesiąt lat 
swego urzędowania. Koledzy jego postanowili uczy: 
nić pamiętną tę rzadką w życia jego i w zawodzie 
obrończym epokę i umyślili ofiarować mu pierścień 
w czosie uczty. W tym celu zgromadzili się dnia 
onegdajszego w hotelu angielskim wraz z przyjaciół: 


* 


” 


czlonkami tutejszego sądownictwa. Zgromadzenie 
blisko z 70 osób złożone przyjęło z radosnćm unie- 
sieniem zacnego jubilata , który jeszcze przed pićr- 
wszym rozbiorem Polski, w roku 1772 wstąpił do 
palestry, a od r. 17580 nie przestawał i nie przestaje 
pełnić obowiązków publicznego obrońcy: W czasie 
obiadu, pe spolnieniu toastu za zdrowie jubilata, ko- 


'lega jego P. Pawłowski wręczył mu w imieniu xole- 


gów pierścień i przemówił do niego te slowa: 
"Przyjmij Szanowny Dziekanie teń nie kosztowny 
ale z serca pochodzący u ominek na pamiątkę tćj 
oroczyatój chat w której Twoi szanowni przyjacie- 
le i Twoi koledzy oddają hołd twćj cnocie, Twoim 
pięćdziesięcioletnim żasługom. Ilekroć w późniejsźći 
uawct starości spojrzysz na niego, będzie ci on qgni- 
ióm, słodkićm przypomnieniem, żeś sobie przez.chwa- 
lebne postępowanie w tradnym, ciermiapi pokrytym 
zawodzie obrończym, na prawdziwy szącuąek, pra* 
wdziwą miłość Wwojch kolegów zasłożyły 
Do łez rozczulony szanowny stąrzec podziękował 
zgromadzeniu za ten dowód szacunku i opowiedział 
wiernie caly bieg $wego życia, zawsze czynnego , 
zawsze poświęcónągo usluńźe poblicząćj i spełnił 
toast ż podziękowaniem uraz życzeniem, ażeby młode 
zi jegó koledzy podobaćj doczekać się mogli uraczy- 
stości. Obecność byłezo prezesa trybdnału, senato- 
ra kasztelana luewiiiskiego nastręczyła trzeci tqąst. 
Mąż ten dziękując za okazaną sobie. życzliwość, w. 
prokiewnyeć wyrazach wspomniał o stanie obrończy m. 
Nastąpily z kolei toasty za zdrowie sędziów, i ube- 
chych nieobrońców. P. Majewski odczytał następu* 
jący wiersz napisańiy na cześć jubilata. , 
Pólwieku zasłńg i ćnoty;, 
Wiełbily dawneńarody: 
Niosly mu hołdudówody 
Kladąc na skronie laur zioty: 
y polskim idąc zw yczajem 
erca ci nasze oddajem. 
. Tem, co zawsze z honorem 


ł 
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Półwieku prawym szedł torem, 
Co najświętszych swobód bronił 
Co serca wszystkich nakłonił 
Wyższe nslezą się wzzlędy 
Wyższe stopnie i urzędy, 
Pólwieku zasługi z sławą 

Nie sprzeczne do nich mą prawo: 
Lecz tak dlugich zaslog chwalą 
Więcćj ci jeszcze n ziemi, 

Bo cześć i miłość zjędnalą, 

Bo serca wszystkie, twojemi, 
Sprawiedliwości kaplanie 
Niepróżne trudy.i znoje 

Oto zacne imie Twoje 

Za wzór cnoty wszystkim stanie. 

Czcić Ciebie cel nasz jedyny 

Każdy z nasna ksztalt dziecięcią, 

Qjczeabrońców rodziny ! 

Spieszy się w Twoje objęcia. 
Oby na domiar tćj chwały 
Mogło względne Niebo sprawić 
Abyś nam jeszcze wiek caly 
Mózł przewodzić, błogosławić. 

P. Dmuszewski dawny jubilata przyjaciel odśpie- 
wał ulożoną przez P. Zawadzkiego adwokata kantatę, 
której ostatnie strofy wszyscy obecni powtarzali. Do- 

ićro późno w wieczór rozlączylo się zgromadzenie, 
ycząc szanownemu jubilatowi lat najdluższych. 

Dnia wczorajszego o godzinie 4 po południu, 
naprowadzono na cnentarz Ewanielicki zwłoki 
ś. p. Jakóba Fryderyka Hoffmana, doktora me- 
dycyny, chirurgji i filozofji, jednego z najzastu- 
Żeńszych professorów tutejszego Alexandrow. 
uniwer, Liczni przyjaciele i koledzy amarłe- 
go, oraz professorowie uniwersytetu znajdowali 
się na tym smatym obrzędzie, Młodzież aka- 
deinicka, wywięzując się z wdzięczności dla swe- 

o nauczyciela zaniosła na swych ramionach, 
Źnięrtelce zwłoki nieodżałowanego Hoffmana, 
z mieszkania jego, aż na miejsce wiecznego spo- 
czynku; tam na pamiątkę Bivet i Togę akade= 
mieką, zawieszoną ma tramnie rozdzielifa 
pomiędzy sobą. Przy grobie przemówił do 
obecnych w niemieckim języku Xiądz Te- 
taner, a professor fizyki Karól Skrodzki wysta- 
wił wielkość straty, i obrąz Życia swege kolegi. 
Mowę tę uimieścimy, 

Tegoż dnia na cmentarzu Ewangielickim po- 
chowano zwłoki inspektora jeneralnego budo- 
wli wodnych przy kom. rząd. spraw wewn. i po- 


licji ś. p. Langego, Wielu przyjaciół, kre 
wnych i urzędników z tejże kommissji rządo- 
wój, odprowadziiło jego zwłoki, a X. Tetzner, 
wową czułą uczcił panięć zmarłego. 

Jakiś spaniałomyślay przyjaciel ludzkości, 
który w zeszłym roka nadesłał z Irkutska Wi- 
leńskiemu towarzystwa dobroczynności 10,000 
rubli assygn., przez dar podobnćjisuminy po* 
wtórzył tego roku swoje dobrodziejstwo. 

Mylną była wiadomość, jakoby Panna Żuczko- 


wska chciała pozostać przy teatrze lwowskim. 


Skład mazyczny Magousa odebrał transport 
fortepjanów zagranicznych z drzewa orzechowe- 
go i machoniowego. Wyszła oraz z litegrafji 
nowa Gallopada z ulubionych motywów opery 
Wilhelm Tell. Cena ał. £ i nowy Wale przez 
Wysockiego zł. 1. 

Dwie ulnbione piosneczki, Piorkiewicza t Pytle- 
wskiego 4 komedjo-opery: / któż lepszy! ulożone % 
towarzyszeniem Fortepianu muzyka Jg. VT. Dobrzyń- 
skiego, a śr w składzie muzyki ig. Klukowskie- 
go cena zł. 2. 

Osma kontynuacja katalogu xiażek niemieckich da 
czytania publicznego , wyszła z druku, i szan. abo- 
nentom tćj bibljoteki, przy ulicy Nowo-Senatorskićj 
Nro 477, bezpłatnie udzieloną zostanie r 

Artykuł z podpisem A. D. w którym autor 
nie chcąc zająć sobie drogiego czasu na dowo» 
dzeniu słuszności swego twierdzenia przestaje . 
na prostóm oświadczeniu, iż moje myśli są błę« 
dne, niezasługuje na żadną odpowiedź ; nieba- 
szny autor chybił zupełnie swego celu, owszem 
dał mnie dogodną sposobność upraszania publi- 
cznie wszystkich szanownych znawców, aby ka- 
dy, któryby sądził iż moje zdanie i wnioski są 
bezzassdne , raczył oznajmić mi swoje mie 
szkanie; wszędzie będę mu słążył i usłyszę, 
co ma moim wnioskom do zarzucenia, upewnia- 
jąc słowem uczciwości, że skora się przekonam, 
iż się omylifem sam pisnem poblicznóm wy- 
znam, iż N, N. był łaskaw udzielić światłćj na- 
uki i wyprowadził mnie z błędu... O ile zaś z 
jednój strony w pokorze duszy mojćj przestając 
na imie nienoganuego człowieka, nie żądam 
sławy autora, o tyle z drugićj zbyt jestem wy - 
niostym, bym się czuł obrażonym przez niskie 


( 1585 ) 


j złośliwe żarty, na które odpowiadać szkoda cza- 
su... Stanisław /łoge. 

Prośba i przestroga. — Już nieraz osoby ve 
caęszczające na parter do Teatru Narodowego , 
które los stawia pod Żyrandolem, otrzymywały 
na sukniach od pryskającego oleju, porządne 
pamiątki. Lecz tmniejsz» o plamy — ja dnia o* 
negdajszego o małom kslectwem nie przypła- 
cił ciekawości mojćj śpiewaków Alpejskich. Pę- 
knięte szkło w Żyrandolu z takim impetem spadło 
na mnie, iż gdybym się był o włos nie usunął, 
byłoby mi cąłą twarz zraniło; szczęściem prze- 
cieź utkwiło mi tylko na piersiach w watowym 
surducic, xrobiwszy większą niż jealową w uo- 
wóm soknie dziarę. Przypadek ten powoduje 
mnie do-ponewienia zanoszonćj już dawnićj do 
dyrekcji T. N. prośby o zrobienie przynajmniej 
siatki dvócianćj pod Żyrandolem i przestrzeże” 
nia uczęszczających do T. N. aby za swoje pie= 
niądze bezpieczniejsze niali ja onegdaj miejsce 
wybierali. Obecni wtym Jaia na parterze rze* 
telność mego twierdzenia poświadczą. L.S. 

Podlug rachuby Metcorologa Wiejskiego, chociaż 
około d. 25 b. m. i około d. 2 listopada poruszenie 

wietrza ma być dosyć znacznóm, jednakże aż do 
a. 4 listopada bardzo silnych wiatrów z tćj strony 
Karpatów nie spodziewać się wcale. Cosiętycze wil- 

ci powietrza i mrozów, dla przyczyn w Kurjerze 
Ki wymienionych, nie może z pewnością wnosić; jest 
Zaś najbardzić) zatóm, iż do d. 24 b. m. pogoda po- 
trwa bez przerwy; potóm będzie niestałą: osobliwie 
koło pęlni dżdże lub śniegi będ panować. i 

Na wczorajszej gieldzie warszawakićj żądano za 
polskie listy zastawne, nie licząc w to wartości ku- 
ponu wynoszącćj zl. I gr. 9 po 92 dawaso 91 zł. 15 
gr za polskie obligacje udziałowe dawano 337 zł.; za 
rossyjskie assygnaty żądano 182 zl,; za bilety kasso* 
„we dawano 602 zł.; za dowody Kom. C. L. za żołd 
żądano 36 dawano 35 zł. 

Przyjechali do odda — Sołtyk Franciszek hr. 
603 Bielańska; Walewski Michał 554 Długa; Slubi- 
cki Jan tamse; Michałowski Piotr radca tamże; Łu- 
- bieński Józef ob. 556 Długa; Zamojska Petronella 
4685 Bednarska; Budziszewski Stanisiaw 476 N. 855 

Hauke Zofja jen. 479 Senatorska; Jezierski Jan 625 
Kozia; Chiędowska Cecylja tamże. 
Dziś zrana ciepła stopni 1. — Wczoraj w połud. 7, 
"TEATR ROZWITOŚCI. Dziś: kom. op. Nierozlą- 
hsecęd Państwo Staruszkiewiczowie, Wasjat z po- 
traeby. : 


DU adomości Zagraniczne. 


Piz z Bauzen pod d. 23 września: *Od 14 dni 
pokazały się także symptomata niespokojności w Sa- 
skićj wyższej Luzacji, ale jazda przytlumiła je bez 
wystrzalu i bez palasza. Symptomata te pokazał 
się w przeludnionych, często na milę rozciągający: 
się wsiach, w których mieszkają sami tkacze i fabry- 
kauci, mianowicie we wsi Neukirch nad granicą cze- 
ską, gdzie justycjarjusz gorliwie nad tćm czuwał, 
ażeby mieszkańcy nie stawiali na loterię. Ścisłe 
wykonanie tego zakazu, tak ich rozgniewało, iż gro- 
mada najzuchywalszych wpadła do jego bióra, a ztam= 
tąd do zamku, gdzie właścicielka Pani Oppen zale- 
dwie życie ocaliła; w obudwu domach wszystko zni- 
szczono. Rząd zł wre natychmiast pulk jazdy, któ- 
ry przywrócił spokojność i kilkunastu niespokojnych 
do Bauzen zaprowadził. Nierównie większe rozru- 
chy: zaszły we wsiach także przez tkaczów zamie- 
szkalych, i należących do juryzdykcji rady Zittau- 
skićj. Zaczęły się w ludnćj wsi Seifhennersdorf, 
dzie się w karczmie blisko 900 tkaczów madzi- 
o i ztamtąd 20 z pośród siebie wybranych, do in- 
spektora w Zittau « tóm żądaniem  posłało, 
ażeby rada zniosła opłatę od warsztatów i niektóre 
inne. Wkrótce wkroczyly do Zittau dwa bata- 
Jljony piechoty i oddział jazdy i władza uwiadomiła 
niespokojnych, że wszelkie a tylko w formie 
prawnćj będą przyjmowane. Spokojność została juź 
przy wróconą. 

W kilku okolicach xięstwa Hesen-Kaselskiego za- 
szły rozruchy, lecz dobry duch prawych obywateli 
dopomógł wszędzie do utrzymania porządku. Wie- 
Ju sprawców rozruchów uwięziono. W Wolfhagen 
dnia 4 października przytłumiono rozruchy w samym 
zarodzie i schwytano tego, który je wzniecał, W 
Feltsberg, usiłowania władz i mieszkańców nie mo- 

ły od razu przynieść żądanego skutku i zapobiedź 
Kilku wielkim bezprawiom. Wszelako zwyciężył w 
końcu przyjaciele porządku i sześciu s 
wichrzycieli powieziono do Kassel. 

W Udenhain i w Sterbfritz, w Hanauskićm zginęło 
w czasie rozruchów 15 ludzi ze strony wichrzycieli. 

W Frankfurcie nad Menem organizuj. wojsko , 
które się ma składać z tych Szwajcarów, którzy da- 
wnićj służyli we Francji. 


wytanych 


Ww Paryżu uorganizował się korpus artyllerji oby- 
watelskiej, mający 12 dział, 

Niedawno pawiedztał P. Mauguin w izbie deputo- 
wanych, że Francja zostaje w wojnie ze swymi mi- 
histrami. - 

Francuzki minister spraw zagranicznych przyjmo 
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wał dnia I października u siebie po raz pićrwszy 
ciało dyplomatyczne; ale z zagranicznych dyploma- 
tów przybyli tylko posłowie angielski, pólnocno-ame- 
rykański £ wirtemberski. 

Admirał Duperrć powraca do Paryża, a w jego 
mi mianowany został dowódzcą wyprawy mor- 
RY: przeciw Algićrowi admirał Kigny. 

Dńia 5 października przełożył minister wychowa- 
mńa publicznego w izbie parów projekt do prawa, 
zmienia art. 2 prawa ź r. 1822 w którym za 
śumach na godność królewską, na dziedzicznaść tro- 
gu; na odziedziczene prawa króla, na atrybucję, któ- 
re mu nadała ustawa; na konstytucyjzą zwierzchność 
i nietykalność osoby jego, oraz na prawa i preroga- 
tywy izby, przepisana jest kara więzienia od 3 mie- 
śięcy Uo lat 5 i kara pieniężna od 300 do 6%0 fr 

ról Francuzów przywrócił dawną szkołę 
tekarskźą w ParyZu. 

W dniach 27, 28 i 29 lipca wystawiono w Pa- 
ryżu 4055 barykad, nic licząc w lo zapor, po- 
robionych na hulwarach z drzew, mebli i t. p.; 
opiócź tego wydobyto mniej więcćj 3,120,000 
kamieni z bruku; naprawienie braków w Pary- 
łu kosztowało 250000 fr. 

Dezyniono uwagę, Że ten sam prezes policji 
Płw Dafour, który pfżed trzema laty 

ana Cauchois - Lemaire ukarał za wynurze- 
nie Życzenia, ażeby xiąże Orlesnu stanął ną 
cńcle oppozycji, ternz w iinienia tegoż xięcia 
iKarał i rożmiążał towarzystwo przyjaciół lu- 
du. Ra 

W Zjednoczonych ksajaćch Ameryki półoo- 
enćj dowiedziano się ź wielką radością o zmia- 
fach w Francji zaszłych; w teatrze w Nowym 
Jorku zatknięto pódczas reprezentacji chorą- 
giew trójkolorową, s 
Donńoszą z Hiszpanji, że jenerał Bourmont 


ma óbjąć dowódziwo wojska królewskiego, 


przeciw powstaficóm konstytucyjnym. 

X. Talleyrand miał powiedzićć do przyja- 
ciół swoich przed wyjazdem z Poryża: „,Pra- 
gnę ażeby potrjoci dobrze a mnie sądzili; uży- 
ję wszelkich sił wspolńie z X, Welinglonem 
dła zrżądzenia w Anglji takićj zińiany inini- 
strów, jakićej wymaga półóżćnie Francji. An- 
glja i Francja powinny razem działać.ćć . , 


Były minister P. Peyronnet miał powiedzićć, 
że woli ażeby go izba parów na śmierć ska- 
zała, niż żeby był ułaskawiony, gdyż pewny 
jest, ił pospólstwo rozszarpałoby go, gdyby 
się tylko pokazał. Jeden z dzienników odpo- 
wiada mu nato, źe pospólstwo nie chce nikogo 
rozszarpywać, a tym bardzićj zwyciężonego 
nieprzyjaciela kłóry ma już w niczćm nie mo- 
4e szkodzić. ; - 

P. Peyronnet odsyłał wszystkie sprawy, w 
których a powodu pekrewieństwa zachodziła 
kanoniczna przeciw małźceństwu przeszkoda do 
sądów duchownych. Teraźnićjszy minister 
francazki P. Dupont zniósł ten zwyczaj. 
=" ">>> ZZ ZZ 

Pan Echertmann, — W pudróży Hejnego czy- 
(amy następującą pocieszną ancgdolę: „,Znasz 
tę krainę gdzie kwitną cytryny? znasz tę piosn- 
kę? cała Śualja w nićj sie odbija. Goethe szć- 
roko opisał Włochy w podróży swojćj; jeśli niA- 
luje, ma zawsze oryginał przed oczyma. Kopja 
jego rzetelma ; każdy obraz z natury kreślony. 

Goethe trzymał źwierciadło natarze, albo ra- 
czćój on sam jest tćm zwierciadłem nalury. Na- 
tura chciała wiedzićć jak wygląda i stworzyła 
Goethego, Częstokroć nawet, (tsk pisze Hajne) 
zgaduję on tajemue myśli i zamiary przyrodze- 
nia. Cóż daiwnego, źe osobliwie podczas ka- 
nikuły, wielbicicle tego poety naśladowanym 
przezeń obrazom, przypisują rzeczywistość, inoc 
i wdzięk oryginalnych Iworów przyrodzenia? 1 
lak zp. niejaki pan Eckermann napisał całą xią- 
żkę o poezji Goethego, w którćj utrzymuje, że 
gdyby nie było w naturze drzew i pteków, to- 
by je Goethe z użyczenia wyższćj mocy postwa- 
vzał. Goethe, — tak twieudaś p*n Eckemnano, 
niepochyboie mógłby stworzyć stósownie de aa- 
łćj kreacji ptaki i drzewa; tamte z piórami, a 
te 2 zielonością. Ż pewnego względu bie mo- 
Żna a»pizeczyć prawdziwości opinji łego kry- 
lyka. Przydać jednak należy, Że CoctLe ima- 
jąc tak twórczą dzielność, byłby niektóre rze- 
€ży całe ifiaczćj pontwarzał. ltak np. samemu 
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pana Eckermanowi przydałby pióra i zieloność. 
Pan Eckermann z czubem byłby daleko dosko- 
nalszą istotą. Bez żartu, szkoda że P, Ecker- 
mann nie ma piór i zieloności! Goethe zaradza- 
jąc temu, zapisał dla pana Eckermana kapela- 
sik doktorski z Jena, i tenże własną ręką wsa- 
dził na jego głowę. 

Juskinia tygrysa. — „„Przybyłem, — tak 


pisze pewien Anglik w dzienniku British 
fiewiew, roku 1826 do Peru z polece- 
nia towarzystwa londyńskiego celem dozoro- 


wania robót w rozmaitych kopalniach, z których 
' jednak ani jedna otworzoną nie została. Zpil- 
niejszego rozpoznania miejscowości przekona- 
dem się, Że oszakano towarzystwo. PIostavowi- 
łem wrócić do Edvepy; wprzód atoli chcąc za- 
"spokoić ciekawość moją, udałem się z dwoma 
towarzyszami mojej podróży Wahrtonem i Lin- 
kolnem na Caimberasso,najwyźszą górę w Peru.” 
„Jedrego dnia przenocowawszy w wiosce ih- 
dyjskićj szliśmy wedle obszernego podnóża ol- 
brzyima Andów; nafenczas postrzegłem jako ja- 
, sność odwiecznego śniegu okrywającego wie- 
rzchołek Chimborasso, powoli się w gęstćj 
mgle rozpraszając, nakoniec z przed oczu na- 
szych zniknęła. Przewodnicy nasi, Indjanie, z 
trwogą patrzeli na tę myłę i zapewniali nss, że 
wkrótce gwałtowna nastąpi burza. Ich prze- 
 powiednia ziściła się. Ledwo nie w okamgnie- 
niu mgła otoczyła całą górę rozpościerając so- 
bą ciemność nocy. Powietrze było tak ciężkie, 
ieśmy z trudnością oddychać mogli, i zarazem 
tak wilgotne, źe stal w zegarkach naszych zar- 
'dzewiała, a one same zalrzymywały się w obie- 
gu. Wody, kofo których postępowaliśmy, stra* 


"szną rożlały się mocą; znienagła po prawóji 


lewćj stronie wytrysnęły z sksły niezliczone 
* struwiemie, unoszące z sobą drzewa, krzaki, gła- 
"ży, a nawet ogroninego węża, który na próżno 


wszystkich sił natężat Żeby się oprzeć wodziej * 


* » popiętrzonych chmur gęste bity pioruny, któ- 
rych huk, echo gór jednorazowóm powlartzało 
odbiciem. Przed natni, pad nami, i pod sto- 
pawi naszeii, błyskawice, jąsnością swoją warok 


"€o się zewnątrz działo. 


rozbijające, krzyżowały się w ćmie czarnych o- 
błoków. Zdawało się nam, jakobyśmy w pło- 
mienistóm pływali morza! Wiołkie drzewo a- 
Życzyło nam schronienia, a jeden z przewo- 
dzców naszych poszedł szukać bezpieczniejsze- 
go przytałka. Wkrótce wrócił, oświadczając 
Że znelszł obszerną jaskinię, gdzie przetrwać 
będziemy mogli burzę żywiołów.” 

„Nie bez wielkiego mozoła i niebezpieczeństw 
dostaliśmy się do tego miejsca. W około nas 
mawalnicą z grzmiącym szerzyła się łoskotem. 
Nie mogliśmy jeden drugiego ani rozumićć ani 
słyszyć. Stawąłem w otworze jaskini uważając 
Najwyższe cedry wy- 
wraczły sig, albo zginały jak trzcina; małpy 
i papugi oderwanemi pozabijane g.łęzimni okry- 
wsły ziemię; potoki udmieniły się w bystre stru- 
mienie, przeclnające górę w wszystkich kierna- 
kach. Lecz napróżno staram się opisać, to wspa- 
niałe widowisko; trzeba być w poładniowćj A- 
merycr, żeby mićć o nićmi wyobrażenie. lizec- 
by można, Że w tym, słusznie nazwanym nowym 
świecie, przyrodzenie działa siłą młodzieńczego 
jeszcze wieku. W porównania z tą naturą, na- 
tura starego świnta zdaje się być zgrzybiała, wy - 
silona, śpiąca. ”” 

„Gdy się burza cokolwiek uciszyła,j wyszedł 
nasz przewodnik dla przekonania się czy mo- 
Żemy udać się w dalszą drogę. W grocie była 
tak ciemno, Żeśmy na krok przed sobą nie wi- 
Azieli. Rozm -iejąc o niebezpieczeństwie na- 
szego położenia, usłyszeliśmy wrzask i dziwne 
Żałośne jęki w głębi groty. Jai Warthon słu- 
chaliśmy tego z obawą i przerażeniem; ale 
Lincoln, mój młody niebaczny przyjaciel po- 
łożył się na ziemi, i wraz z strzelcem moim 
Frankiem zaczął się czołgać w głąb groty dla 
odkrycia przyczyny lego wrzasku i pisku. 
W kilka minut wydali obadwaokrzyk zadziwie- 
ni:, nareszcie wrócili do nas, każdy % nich trzy- 
m-jąc w ręku zwierze cenłkowate wielkości ma- 
łego kota, którego szczęki okropnemi uzbrojo- 
ne byty zębami. Oczy tych zwierząt były si- 
we; tapy dłagiemi opatrzone szponami, a czer- 


( 


wony język » paszczy był wywieszony. Wharton 
postrzegłszy te zwierzęta, zawołał natychmiast: 
„„Wielki Boże! jesteśmy w jaskini...”* Chciał 
dalćj mówić, ale przerwały mu odgłosy naszych 
przewodników, którzy z przeraźliwym krzy- 
kiem: „Tygrys! Tygrys!” wypadłszy z jaski- 
ni, % niewypowiedzianą szybkością na wysoki 
cedr obok nićj stojący wdarli się i skryli nię- 
dzy gałęziami.” 

„Strach w pićrwszćj chwili pozbawił mnie 
niemal umysłowćj przytomności; mimowolnie 
2a broń porwałem. Warthon prędkim roziny- 
słem zaradzając potrzebie wołał na nas, aby- 
śmy mu pomogli ciasny otwór groty ogrom- 
nym aałożyć kamieniem. Uczucie zbliłające- 
go się niebezpieczeństwa podwoiło siły nasze; 
słyszeliśmy bowiem ryk tygrysa zewnątrz gro- 
ty, i wiedzieliśmy że zginiemy jeśli zbliży się 
do otworu przed zawarciem groty. Jeszcze ro- 
bota nasza nie była skończoną, gdyśmy spo- 
strzegli tygrysa zbliżającego się ka nam z lasu 
sążnistemi poskokami; ten okropny widok 
awiększył naszą usilność i wsam czas pospie- 
szyliśmy z, zamknięciem jaśkini. Został jednak 
mały otwór więdzy głazem i wysokością wcho» 
da; przezeń widzieliśmy łeb: tygrysa mierzą- 
cego nas wściekłym wzrokiem. Ryk jego powta- 
rzało echo jaskini, a dzieci jego w ręku naszym 
Żałosnym na to ryczenie piskiem odpowiadały. 
Straszny nasz nieprzyjaciel usiłował zrazu 
podnieść głaz do góry silnemi szponami, a na- 
stępnie łbem wypchnąć takowy zotworu; na- 
daremność tych usiłowań zajadłość jego zwię- 
kszała. Wydał wrzask przenikliwy, a płowmie- 
niste oczy jego zdawały się rozpromieniać 
ciemność naszego, schronienia. „,Juń czas strze» 
l«ć do niego, rzekł Warthon a zimną krwią; ku- 
la utonie w jego mózgu i uwolai nas od nie- 
bezpieczeństwa, 

„Frank wziął podwójną strzelbę a Linkoln 
pistolety; obadwa wypalili do tygrysa o kilka 
tylko calów od otworu strzelby oddalonego; 
Żaden nie trafił. Tygrys posłyszawszy wystrzał 
na bok odskoczył; natychmiast jednak z wię- 
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kszą jeszcze wrócił zajadłością. Proch rae 
mokł na obudwóch panewkach. Franki Lin- 
koln wysypali, ja i Warthon staraliśmy się 
znaleść rogi z prochem ruśniczym. Było tak 
ciemno Żeśmy musieli czołgać się ma, ziemi i 
macać rękami, Za zbliżeniem sie do młodych 
tygrysów usłyszałem szelest, jakby z tarcia 
dwóch kawałków metalowych pochodzący ; 
wkrótce przekonałem się, że te zwierzątka i- 
grały z naszemi puszkami od prochu. Na nie- 
szczęście odkręciły korek szponami; proch 
na mokrem miejscu rosypany stał się nieprzy- 
datnym do użytku, Odkrycie to przejęłoj nas 
największym strachem,** 

„ Wszystko zdawało się stracone. Wharton 
stanął na kamieniu, który nas bronił od napa- 
ści tygrysa, i śmiało poglądał |na nieprzyja« 
ciela. Młody Linkola tysiączne wydał prre- 
kleństwa z rozpaczy, a Frank mający nejwięećj 
zimnćj krwi nie rzekłszy i słowa poszedł 
wgłąb jaskini. Wkrólce usłyszeliśmy wrzask 
zalłomiony; tygrys zdawał się być niespokoj- 
niejszy. To odchodził, to przybiegał do otwo- 
ru jaskini; a w wejrzeniu jego wściekłość się ma- 
lowała. Nagle stanął i zaczął przeraźliwie ry- 
czyć. Nasi dwaj przewodnicy ladijanie korzy- 
stając z tćj chwili straelali do niego z łuków, 
lecz strzały ich odskakiwały od grubej skóry 
tygrysa. Jedna tylko w jego oku utkwiła; roz- 
srożony tóm rzucił się na drzewo objął pień 
cedru łapami, i darł się wyżćj. Strzołą wy- 
padła z oka jego, to go musiało uspokoić, gdyż 
powrócił do wchoda jaskini, 

„, Frank ukązał się nakoniec trzymając 
w oba rękach poduszoge powrozem, którego 
miał w kieszeni, dzieci lygrysa. Nie wiedzia« 
łem co chciał uczynić, nie inogłem przeto za, 
pobiedz Żeby ich nie rzucił tygrysowi przez 
otwór. Tygrys pilnie obejrzał swoje dzieci, 
a przekonawszy się, Że już były nieżywe, zaczął 
ryczyć tak przeraźliwie „żeśmy sobie uszy poza« 
tykać musieli. Połajałcm mego strzelca za to 
niepotrzebne okrucieństwo; lecz zachwała jego 
odpowiedź okazywała Że strącił wszelką nadzieję 
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życia, a lóm samóm uwałał za rozerwane wszel- 
kie stosunki pana z służącym. Lecz ja je- 
szcze nie zwątpiłem o ratunkn.'* 

„Ustały grzmoty, po burzy powiewał chło= 
dny otrzeźmiający wietrzyk. Płastwo świego- 
tało w lesie, w drzących promieniach słońca 
błyszczały na liściach krople deszczu jak dja- 
menty. Przez wązką szczelinę jaskini naszćj 
widziałem ococoną naturę. Widok ten zokro- 
paćm położeniem nąszćm porównany, był dla 
mnie smutny. Znajdowaliśmy się w grobie 
bez Żadnego ucieczki sposobu. Potwór stra- 
szniejszy od bajecznych cerberów strzegł wej- 
ścia. Tygrys położył się przy martwych dzie- 
ciach swoich; śliczny ten wspaniały zwierz 
rosciągniony na ziemi toczył pianę! Nagle u- 
słyszeliśmy w dali ryczenie na które tygrys za- 
łosnym odpowiadał jękiem. Krzyk Jodijanów 
nowe zapowiadał nicbzepieczeństwo. Za kil- 
ka minut postrzegliśmy innego tygrysa mniej- 
szego pędzącego do groty szybkiemi posko- 
kami. Była to samica! Jćj ryczenie, gdy po- 
strnegła zwłoki szczeniąt, daleko to wszystko 
przechodziło cośmy dotąd słyszeli. Na koniec 

rzestała ryczyć, głuche tylko i załosne wy- 
3% to jęki, ło mruczenia; nakoniec wetknęła 
spieniope nozdrza do jaskini dla odkrycia mor- 
derców śwych dzieci. Skoro nas zoczyła, rzu= 
ciła się na kamień z taką siłą, żeby go była 
niepochybnie wytłoczyła, gdybyśmy go byli 
wszyscy razem naszemi nie podpierali ramio- 
nami. Kilkakrotnie następnie ten attak po- 
wtarzała, lecz zawsze nadaremnie. Nareszcie, 
zbliżywszy się do samca, zdawała się znim 
przez czas niejaki naradzać , a potóm: oboje 
szybko odbiegły niknąc z naszych oczu. Ryk 
jch coraz, coraz słobszy, ucichł nakoniec zu- 
pełnie.** 

„ Przybyli natychmiast do otworu nasi dwaj 
indjiści przewodzcy, radząc nam jak najspiesz- 
niejszą ucieczkę, jako jedyny środek ocąłe- 
nia, ponieważ zapewnie tygrysy innćm wej- 
ściem z tamtćj strony góry dostaną sję do gro- 
ty. Spiesznie odsunęliśmy kamień, i ucho- 


dząc z jaskini dziękowaliśmy nieba, Że nas z też 
go niebezpieczeństwa wyrwało. Warthon osta- 
tni wyszedł z groty, szukał bowiem czas nie- 
jaki swojćj strzelby. Wkrótce znowu vsłysze- 
liśmy ryczenie tygrysów, postępując nierówną 
wśród gęstwy leśnćj, musieliśmy kilka razy 
czekać na Warthona, który tak prędko iść nie 
mógł.** 

„Szliśmy tym sposbbem przez cały kwan- 
drans, gdy przeraźliwy krzyk przewodnika oe 
strzegł nas, Że jesteśmy przez tygrysów ściga- 
ni. Stanęliśmy przed mostem z trzcin, spo- 
rządzonym na rzece, przy którćj tylko -Indija- 
nie lekcy i zwinni bez obawy na drugą stronę 
przechodzą. Mostek teń chwiał się i trząsł za 
każdym krokiem. Strumień między dwoma 
skalnemi ściansmi pędził z szumem i łosko- 
tem. Linkoln, Frank, i ja przeszliśmy szczę« 
śliwie na drugą stronę rzeki; ale Warthon znajdo- 
wał się jeszcze na środku inosto, kiedy tygrys 
i tygrysica z pobliskiego wypadając lasu, po- 
strzegli nas i okropnym zawyli rykiem. Wdra- 
psliśmy się na szczyty skał przed nami stojące; 
nakoniec Warihon przeszedłszy most, wyjął nóż 
myśliwski i poodcinał postronki któremi był 
do brzegu przywiązany, chcąc przezto zaja- 
dłym nieprzyjaciołom naszym nieprzełaimaną 
uczynić przeszkodę do dalszego ścigania. Wtej 
chwili rzuca się tygrysica z wyniosłego brze- 
gu rzeki, chcąc jedaym skekiem na drugę do- 
slać się stronę. Mzadkie widowisko! Ujrzeli- 
śmy to straszne zwierze unoszące się w powie- 
trzu; ta scena minęła jak błyskawica; siły ty- 
grysicy nie wyrównywały odległości; upadła, 
i naostrych szczytach skał wtysiączne kawałki 
rozdartą została. Towarzysz jćj nie tracąc od- 
wagi loż samo rzucił się z brzegu, a mocniej. 
szy skok przeniósł go na drugą stronę prze- 
paści* Lecz przedniemi tylko fapami dotykał 
się ślizkiój skały, i zawieszony nad otchłanią 
daremnie chciał wdrapać się wyźćj, albowiem 
Wharton tuż koło niego stojący utopił nóż w 
piersiach tygrysa. Potwór wścieklćjszy nad 
wszelkie wyrażenie, zebrał wszystkie swoję si- 
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ły i tylnemi wspierając się łapmńi na skale 
uchwycił Whartona z3 udo; ten jednak nie tra- 
cąc swojćj Śrniałości, i lewą ręką objąt pień 
stojącego obok drzewa, A prawą jeszcze głębiej 
wtiłoczył nóń w piersi tygrysa.** 

„Wszystko to w jednćj stało sięchwili. Jn- 
dijanie,, Linkoln, Fraak i ja przybiegliśmy 
mu na pomoc. Linkola pochwyciwszy strzel- 
bę Whbartona, która przy nim leżała, taki sil- 
ny raz zadał nią włeb tygrysowi, źe ten odu- 
rzońy łup z paszczy wypuścił i wotehłań się 
stoczył. Lecz nieszczęśliwy młodzieniec nie 
dobrze obliczył siłę swojego zamachu, nogi 
mu się pośliznęły, a ręce nie najdująe źadne- 
go stałego punktu, e któryby oprzeć się mogły, 
pociągnęły go z brzega w rzekę gdzie pły- 
wał jeszcze kilka chwil, a potóm znikł na za- 
wsze,** 

Wszyscy razem wydaliśmy krzyk rozpaczy,po- 
tóm posępne nastało milczenie. Gdym przyszedł 
do zunysłów, leżał Wharton prawie bez doszy 
na odskoku skały. Obejrzeliśmy ranę; była 
bardzó głoboka, i krew bez ustanku z nićj pły- 
nęła. fndjanie uzbierali niektóre zioła które 
przyłożone na ranę zatamowały krew; wszakże 
nieodzyskał przytomności chociaż puls jego bił 
mocno. W tóm miejscu przepędziliśmy noc. ln- 
djanie rozpalili ogień. Nazajutrz zanieśliśmy na- 
sżego przyjaciela do pobliskićj wioski, gdzie- 
śmy pierwćj nocowali; wszelkie jednak usiło= 
wania były daremne. Whaston skonał trzecie- 
go dnia. 


ZE ZZ ZE ZZ ZZE CARA 
OBWIESZCZENIA 7 BIORA INFORMACYJNEGO 
Dalsza wiadomość i wszelkie objaśnienia poniższych 
doniesień, udzielają się w lokalu Bióra na Krako- 
wskiem Pzred. Nro 311 przeciw Poczty. 

(1234) Ktoby miał Jo zbycia Listy zastawne 
[Towarzystwa kredytowogo, raczy się zgłosić do 
Bióra Infor. 

(1233) Jest do sprzedanią Dorożka kryta w 
dobrym stanie. 


(1229) Życzący aobie mićć jakiekolwiek wy: 
pracowania w różnych językach, noże lakowe 
kaźdego czasu podług swćj chęci mićć wykona- 
ne, jako tóż i kopjownia pięknym charakterem 
w Biórze Juformacyjnćm. 

(1228) Młodzieniec dobrćj kondaity ukoń- 
czywszy catóry klassy, mający rnaczne początki 
języka Niemieckiego i Rossyjskiego,piszący pię* 
knie, życzy sobie przyjąć obowiązek praktykan- 
ta w jakim handla w stolicy. 

(1227) Żądany jest KOŃ gaiady karesiany 
anglizowany. 

(1155) Przy ulicy Nosry świat Nro 1260 sa 
jeszcze do najęcia 4 pokoje świćżo odmalowane 
x wszelkiemi wygodami. 

(1238) Metr muzyki, praklykowany od lat 
kilku w dawania lekcji, życzy sobie przyjąć 
podobne obowiązki tak w królestwie Polskióm 
jako i Rossji, stroi oraz fortepjana. i 

(1241) Młodzieniec nsposobiony na Organi- 
ste mogący przytóm dawać lekcje na Fortepja- 
nie życzy sobie przyjąć stosowne obowiązki. 

(1245) Czióry Konie kare dobrze vjeadzone 
są do sprzedania za mierną cenę. 

(1240) Do Dóbr znaczńych w Wtwo Płockie 
potrzebny jest STRYCHAŃRZ do Cegielni gdzie 
znaczna ilość wypalać się będzie tenże powinien 
posiadać choć mały kapitał lob osobiste zarę- 
czenie. | i 

(1230) Osoba usposobiona do zatrudnień 
ekonomicznych mowiąca przytón dość zna- 
cznie po Fwancuzku Życzy przyjąć obowiązki 
zastępcy Wojta lub Pisarza. , 

(1165) Osob» posiadająca dokładnie język 
Rossyjski podejmuje się tłómaczeń, Reduskcjii 
kopjowania w tómże języka. 2 


Upoważniona od rząda do zalożenia Szkoły Wyż- 
szćj Plci Zeńskićj w Stolicy, otworzyłam tukową z 
dniem 15 b. m. i r. przy ulicy Przejazd Nro 64718 w 
Domu W. Scholza. Zofia Cochet. 

Kilkadziesiąt beczek do kapusty, wódki lub do Octu 
po Winie węgierskiem i oxefty, sa do zbycia w 
skladzie Win pod Nro 640 przy ulicy Trębackićj. 
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